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Tygodnik Rzeszowski
wychodzi w każdą sobotę o godzinie 7-mej wieczór.

PR E N U M E R A T A  w miejscu: rocznie 6  li ; półrocznie 3 K; kwartalnie 150 K. PRENUMERATĘ miejscową i zamiejscową oraz ogłoszenia w Rzeszowie przyjmuje
Z przesyłką pocztową: rocznie 7 6 0  K; półrocznie 3 8 0  K; kwartalnie 1 8 0  K. D r u k a r n i a  L e o n a  P i l l b r a  p r z y  U l.  3  ITłajd I 7 .

N u m e r  k o s z t u j e  14 hal. z p r z e s y ł k ą  18 hal. '■ n  , • , . • •' • ., . , • . • . ■ .J , , ! Ogłoszenia w kra^a i zagranica przyjmują wszystkie łmtra  anonsow i dzienników.
„Ogłoszenia zwykle" za wiersz jednoszpaltowy petitowy albo jego miejsce ‘----------------- -ń ----------

12 hal. „ N a d e s ł a n e "  24 hal.  :i Biuro Administracvi ul. Tizeciego Maja 1. 7.
W  razie kilkakrotnego ogłoszenia

Mety rzeszowskie.
Życie publiczne naszego kraju cierpi na 

chorobliwe zatracenie tej różnicy, jaka istnieje 
miedzy przepisami etyki i moralności, a paragra­
fami kodeksu -karnego.

A jednak są to dwa odrębne trybunały, pod 
, ciągające pod swój sąd czyny i postępowania 
o różnej jakości. Cały szereg czynów, które ze 
Stanowiska moralności muszą się spotkać ze sta- 
nowczem potępieniem, nie jest objęty przepisa­
mi ustawy karnei, a przeciwnie niejeden czyn 
ustawą ścigany znajduje wprost uznanie w try­
bunale moralności.

Niejednokrotnie przecież bohaterowie ide­
ałów narodowych czy ogólno . ludzkich piętno­
wani bywają przez prawo jako zbrodniarze, pod­
czas gdy cały zastęp zdeprawowanych 1 moral­
nie zgniłych indywiduów zajmuje i.awet odpo­
wiedzialne stanowiska w społeczeństwie. ,

Brak zrozumienia tej różnicy przejawia się 
w opimi naszego miasta ze szczególną wyrazi­
stością, a znalazła ona na onegdajszem posie­
dzeniu nasztj RądjL nxiejskiej „wymownego rze­
cznika i to nadspodziewanie w osobie p. nadradcy 
D o b i j i.

Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej 
podcza9 obrad budżetowych, radny dr Nieć, na­
tarł na sposób przeprowadzania przez magistrat 
wyborów do Rady i postawił rezolucyę zaw ie­
rającą protest przeciw dotychczasowym sztucz­
kom wyborczym oraz wezwanie do ścisłego prze­
strzegania czystości przy zbliżających się wybo­
rach do Rady gminnej. Nikogo nie może zdziwić,

EMIL Z O L A  | |

N A N T A S .
Ciąg dala^T.

Panna Chain prowadziła szczegółowy dzien­
nik. Nie zebrała jedr.k dotąd ważniejszych faktów. 
Nanta9 się uspokoił, podczas gdy stara mrugała 
oczkami, powtarzając, źe wkrótce zapewne do­
wie się czegoś nowego.

W rzeczywistości partna Chain dużo nad 
tą sprawą myślała. Dziesięć tysięcy franków nie 
wystarczało jej, poirzeba jei było dwadzieścia 
tysięcy, aby kupić dom notaryusza. Z początku 
zamierzała sprzedać się pani, gdy się już panu 
sprzedała. Lecz znała dobrze panią i obawiała 
się, aby jej pani nie wypędziła, gdv tylko słowo 
powie.

Już od dawna, jeszcze nim ją do tej ro­
boty powołano, szpiegowała panią na swój ra ­
chunek, mówiąc sobie, że grzechy panów są 
źródłem dochodu dla służby. Niestety nie zdo* 
łała w niczem podpatrzeć pani, której uczciwość 
była tym silniejszą, ile ze opierała się na dumie.

Flawja po swym wypadku żywiła niena^ 
Wiść do wszystkich mężczyzn.

Więc panna Chain bliską była rozpaczy, 
gdy pewnego dnia spotkała pana de Fondettes.

powiedni rabat. ,| otwarte o.l godz. 8 — :

że przeciw rezolucyi ara Niecia wystąpił ober- 
maeher dr Hochfeld i jego kolega po tym fachu 
dr Jabłoński; wszak byli zmuszeni bronić w ła­
snych brudów. Natomiast inny zupełnie chara­
kter miało wystąpienie nadiadcy Dobiji przeciw 
rezolucyi.

Nadradca Dobija nie zajmuje się „robie­
niem “ wyborów, reprezentował więc w tym wy­
padku opinię publiczną swoich sfer t. j. inteli- 
gencyi z I-go kuła.

P. Dobija uzasaanił stanowisko swoje tern, 
źe uchwalenie rezolucyi Dra Niecia, byłoby stwier­
dzeniem, że przewód wyborczy był przestępstwem 
ustawowem, czego on nie uznaje.

Uzasadnienie to właśnie wykazuje zupełny 
brak zrozumienia, że w każdej dziedzinie prawa 
istnieją najrozmaitsze Is 'uczki i sztuczki Jo  wy-; 
kręcaniasię przed karzącą sprawiedliwością -  a 
w dziedzinie przeprowadzania wyborów istnieje 
ich cała masa. *

A jednak, czy ze 9tenowiska moralności 
nie zasługują one na jak najostrzejsze potępienie ?

Czy morałnemi są przeźroczyste kartki wy­
borcze, które wciskane do rąk zawisłych wybor­
ców przez wpływowych i mściwych, jak dr. Hoch­
feld, członków magistratu, zamieniają wybory taj­
ne na jawne, choć to n ie  stanowi przekroczenia 
ustawowego ?

Czy moralnem jest wprowadzenie propina- 
tora do sali głosowania, aby pod skrzydłami o- 
piekuńczemi komisyi wyborczej wciskał wybor­
com kartki wyborcze macherów wraz z kwit­
kami na piwo ?

Czy rnoralnemi są manewry komisyi sani­
tarnej i budowlanej w okresie wyborczym ?

Wypytywał ją z takiem zainteresowaniem się o 
panią, że natychmiast dał poznać starej pannie 
szalcną żądzę, którą wznieciło wspomnienie 
dawnego z Flawją stosunku. Uknuła więc plan 
taki, że równocześnie wysługiwać się będzie 
mężowi i kochankowi.

W sam raz wszystko się dobrze składeło. 
Pan de Fondettes, odtrącony, pozbawiony nadal 
nadziei, dałby cały swoj majatek, aby jeszcze 
raz posiadać tę kobietę, która niegdyś do niego 
należała. To też on pierwszy począł wybadywać 
pannę Chain. Spotkał się z nią znowu, odn alo- 
wał swe uczucie i przysięgał, że się zabiiti. jeśli 
mu nie dopomoże.

Po tygodniu, gdy wyszafowano wiele mo 
tywów uczucią i skrupułów sumienia, zakończo­
no : on miał dać dziesięć tysięcy franków, a ona 
miała go pewnego wieczora ukryć w pukoju 
Flawji.

Zrana pańna Chain zjawiła sią ru Nantasa.
-  Cóż nowego? — zapytał blednąc.
Ale ona z początku nic bliżej nie określała, 

mówiła tylko, że pan: ma jakiś stosunek, a na­
wet wyznacza schadzki

-  Doprawdy, doprawdy? -  powtarzał sza­
lejąc z niecierpliwości.

W końcu wymieniła nazwisko pana de 
Fondettes.

-  Dziś wieczór będzie w pokoju pani.
-  Dobrze, dziękuję -  mruknął Nantas.

.2 przed południem i od 2 — 6 po południu.

Czy rnoralnemi są groźby prześladowań 
skierowane pizeciw opozycyjnym wyborcom, u- 
izeczywistmane nieraz n. p. we formie odmawia­
nia kredytu w kasie oszczędności?

Czy moralnem jest zmuszanie szynkarzy za 
pośrednictwem propinatora do niewolniczego po­
słuszeństwa ?

Czyż dlatego, źe wszystkie te i wiele jesz­
cze innych sztuczek nie dadzą się ująć w kon­
kretny przepis karny, nie zasługują onęą-tia po­
tępienie i maja nadal rozstrzygać o reptt, ffntacyi 
naszego m iasta? '<•- •

l  ak utrzymuje p. Dobija. Nam jednak nie 
o osobiste zapatrywania p. Dobiji chodzi. Ale 
p. Dobija był tym razem niewątpliwie rzecznikiem 
tej opmii, którą dopiero zasądzającj wyrok kar­
ny pbucza o tern, co dobre i złe, co uznać i co 
potępić należy. Ona nie czuie ile ta, tuekarygodna 
ze stanowiska ustawy, kurupeya wyborcza wnosi 
w życie społeczne zniszczenia moralnego, które 
wkradając się w każdy objaw życiowy, spacza 
dusze1 i charaktery.

Tej opinii właśnie zawdzięczamy, że na na­
czelnych stanowiskach obywatelskich spotykamy 
często ludzi, których całą um iejętnością jest spry­
tne omijanią w sptąw ach wyborczych pułapki 
prokuratorskiej, jej zawdzięczamy, że u nas w 
Rzeszowie kierowniczą rolę odgrywt dr. Hoch­
feld, który Drócz powyższej umiejętności żadnej 
innej ku temu nie ma kwalifikacyi.

Jak  długo me nastąpi tu zwrot w opmii pu­
blicznej. tak długo o poprawie stosunków nie 
można myśleć.

Czy to rychle nastąpi ?

Dał jej znak, by udeszła, bał się okaza 
wobec niej 9w ą słabość.

1 a nagła odprawa zdziwiła ją i zachwyciła, 
gdyż oczekiwała długiego wypytywania i przy­
gotowała sobie nawet szereg odpowiedzi, by się 
nie zaplątać. Ukłoniła się więc uniżenie i ode­
szła, przybierając zbolałą rnmę

Nantas powstał. Gdy pozostał sam, wymó­
wił głośno:

— Dziś wieczór... w jej. pokoju...
I pochwycił się  oourącz z ł  g ło w ę , jak g a y -  

by czuł, że mu pęk a. Ta sch ad zk a , w y zn a czo n a  
w mieszh-iniu m ałżen sk iem . w ydała  mu s ię  do- 
twornym bezwstydem.

Nic mógł pozwolić, by gc tak znieważano. 
Zacisnął pięści i rozmyślać począł o tern, 

że zamorduje kochanków.
Miał jednak ważną pracę do ukończenia. 

Trzy razy zasiadał przed b.urkiem i trzy razy 
wstawał mimowoli. A z tyłu coś go popychało, 
by natychmiast pobiegł do pokoju swojej żony 
i by obszedł się z nią, jak z rozpustnicą. W re­
szcie się przezwyciężył i siadł do pracy, poprzy- 
sięgajac, że wieczór oboje zadusi. W te, chwili 
odniósł w życiu największe nad sobą samym 
zwycięstwo.

Popołuaniu udał się Nantas do cesarza, by 
mu przedłożyć ostateczny projekt nudżetu, A gdy 
cesarz uczynił parę zarzutów, rozprawiał z naj­
zupełniejszą jasnością myśli. Musiał jednak pizy-

Cukiernia J ó z e f a  Lewi ck i eg o  w R z e s z o w i e
przypomina się łaskawym względom Szanownej Publiczności.
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Z Rady miejskiej.
Dnia 9 i 10 b. m. odbyła nasza Rada miej­

ska pod przewodnictwem Dra Jabłońskiego dwa 
posiedzenia, których przedmiotem były obrady 
nad przedłożeniem budżetowem Magistratu na 
rok i 909. Posiedzenia te nie różniły się mezem 
od innych posiedzeń, mimo, że na porządku 
dziennym umieszczną była tak ważna kwestya. 
W szak obrady budżetowe należą we wszystkich 
ciałach samorządnych niemal do najdonioślej­
szych, dają możność do omawiania całokształtu 
gospodarki i polityki, do otwierania szerokich 
choryzontów na przyszłość. Nie ulega bowiem 
kwestyi, że dobrze ułożony i celowo obmyślony 
budżet, to program działalności na przyszłość, 
to podstawa gospodarki a zarazem punkt wyj­
ścia dla wszelkiej działalności administracyjnych. 
Budżetowi przedłożonemu przez Magistrat brak 
elastyczności, tak w rubryce dochodów jak i roz­
chodów, nie wskazuje on żadnych nowych źró­
deł dochodów, owszem z powodu blizkiego wy- 
śnięcia piawa propinacyi, każe hczyć się z uby­
tkiem najpoważniejszej pozycyi dochodowej, na­
tomiast wykazuje aperat badżetowy jedynie tyl­
ko takie rubryki, które żadną miarą zmianie 
uledz nie mogą, w czem oczywiście tkwi powa­
żne niebezpieczeństwo, dla równowagi finanso­
wej naszego miasta, już i tak nadmiernie obcią­
żonego długami. Charakterystycznem jest, że ko- 
misya budżetowa dla uratowania finansów miej­
skich przed znacznym deficytem, bo kilkadziesiąt 
tysięcy koron wynoszącym, zmuszoną była chwy­
cić się tak ryzykownego środka, jakim było skre­
ślenie kwoty około 40.000 K. przeznaczonej na 
regulacyę Mikóśki, która przecież dla celów asa- 
nacyjnych miasta posiada nader doniosłe znacze­
nie. Referent prof. Babiński wskazał, że Rada w 
przyszłości nie będzie miała innego środka dla 
powiększenia dochodów miejskich, jak nałożenie 
t. zw. grosza czynszowego, któiy znów doiknie 
ludność najuboższą, przerzucając ciężar podatko­
wy z właścicieli na lokatarów płacących i tak 
niepomiernie wysokie czynsze najmu mieszkań.

Właściwe obrady rozpoczął referent prof. 
Babiński kilku uwagami, dotyc/ącemi formalnej 
strony budżetu, a następnie wezwał radnych, aże­
by przy uchweleniu rezolucji kierowaH się) wzglę-‘ 
darni oszczędności f przykrego sfańU^fintinsóW 
naszego miasta. Następnie rozpoczęło ślę m ono­
tonne odczytywanie cyfr z drukowango operatuy 
ogłoszonego już w najgłówniejszych zarysach w 
ostamim numerze „Tygodnika11 bez najmniejsze1 
go zainteresowania ze strony ojców miasta, któ­
rzy bez zastrzeżeń przyjmowali je do wiadomo- 
ści. Nadto godnem jest zaznaczenia, że brakło 
zupełnie debaty ogólnej nad budżetem, która 
przecież daje najlepszą sposobnosć do poddania 
przedmiotowej krytyce całej działalności zarządu 
miejskiego, a nawet p. radca Dobija, który w 
zeszłym roku tyle cennych uwag poświęcił bu­
dżetowi, tego roku głosu w dyskusyi ogólnej nie 
zabierał.

Dopiero przy obradach nad kredytem na 
regulacyę Mikośki wywiązała się żywsza debata 
Radny Arvay wniósł na oddanie regulacyi w dro­
dze ofertowej licytacyi prywatnemu przedsiębior 
cy, przez co roboty regulacyjne wykonane zosta­
ną szybciej i tańszym kosztem. Następnie r. D o b i- 
j a omawiając w ogólnych zarysach budżet „śre­
dnio dobrym1*, gdyż zJ trudnością wprawdzie, 
ale przecież utrzymane są wydatki w ramach 
dochodów i dlatego na rafcie nie zachodzi potrze­
ba ani nakładania nowych ciężarów ani też ko 
nieczność zaciągnięcia dalszych pożyczek, które 
obecnie doszły już do normalnej wysokości oko 
ło d w ó c h  m i l i o n ó w  kuron, czyli blizko 
100 koron na każdą głowę. Mówca zwra­
ca uwagę na fakt, że Rzeszów zaliczony zostanie 
wkrótce do I. klasy podatkowej skutkiem czego 
podatki konsumcyjne znacznie wzrosną, co po­
ciągnie za sobą zmniejszenie konsumcyi, a w 
ślad zatem i obniżenie dochodów gminy. Gdy 
zaś wydatki w budżecie wyszczególnione są te 
go rodzaju, że żadną miarą nie dadzą sie zmniej­
szyć, będzie musiała Rada w przyszłości nałożyć 
na mieszkańców grosz czynszowy, skoro niema 
innych źródeł dochodów, a dodatki do podatków 
wyśrubowane są już do ostateczności. Wobec 
tego wsKazaną jest tylkó oszczędność w wydat­
kach gminy, oczywiście bez narażenia na szwank 
jej obowiązków kulturalnych i społecznych.

Rzeczową krytkę działalności magistratu 
i Rady usiłował zainicyować r a d n y  Dr  N i e ć ,  
który wskazał, że budżet miejski ani w kierun­
ku czysto ekunomicznym, aniteż społecznym nie 
czyni zadość wymogom postępu i rozwoju mia­
sta, a winę tego przypisać należy tej okoliczno­
ści, że w Radzie zasiadają osoby, które stołki 
radzieckie uważają za podstawę swoich osobi­
stych interesów i za źródło dochodów dla swo­
jej własnej kieszeni, a nie mają najmnie.szego 
zrozumienia i DOŚwięeen.a dla spraw ogólnych.

Mówca stawia cały szereg rezolucyi w kie­
runku gorliwego zajęc:a się piekącą sprawą mie­
szkań stróżów, stworzenia osobnej komisyi sanitar­
nej dla zwalczania szkarlatyny i innych chorób za­
kaźnych, oraz zakładańia hali maszyn dla rze­
mieślników, następnie wykazuje mówca, że ma­
gistrat pod względem oświetlsnia i zakładania 
dróg i chodników zanibdbuje wzupełności przyi 
siołki, przyłącone do miasta, a w szczególność- 
Budy, Ruską-wieś ri Psiarpisko, które ponoszą 

Ziętary,: miejskie i kiedyś up )mną o sw oje prawą. 
W  końcu radzi iWżięcfie pod uwagę, czyny n ił 
należało s trz e la ć  budynku szkolnego prży ul. 
Lwowskiej i za fundusze stąd zakupione, wybu­
dować nowy odpowiednio urządzony gmach szkol­
ny. Przechodząc do właściwej działalności Rady 
wskazuje mówca jako główne remedium dotych­
czasowej gospodarki wybór odpowiednich rad­
nych, a nastąpić to może jedynie przy zachowa­
niu czystości i legalności przy wyborach w obec 
czego stawia w tym kierunku stosowną rezolu- 
cyę. Wywody Dr Niecia znalazły posłuch u nie­
których radnych, Wreszcie mówca w końcowych 
swoich słowach wystąpił z atakami przeciw ży­
dowskiej części rady, narzucając jej brak zrozu­
mienia dla interesów ojczystych, ajnadto  doma­

gając się zmniejszenia liczby radnych żydowskich, 
przez co oczywiście wywołał ze stony obecnych 
burzliwe protesty, które chwilami wyrażały się 
w ostrych wybuchach. W śród takiej atmosfery 
słuszne zresztą uwagi Dra Niecia, dotyczące dzia­
łalności Magistratu przeszły bez właściwego echa.

Na wywody p. Dra Niecia reagował pierw­
szy Dr J a b ł o ń s k i ,  który zestąpił z krzesła 
prezydyalnego i osobiście wyjaśni1, że magistrat 
gorąco (?!) zajmował się sprawą mieszkań dla 
stróżów i nawet w kwestyi tej spisane zostały 
obszerae akia, (które nawiasem mówiąc spoczę­
ły w nowej registraturze miejskiej). Powołanie 
do życia komisyi sanitarnej uważa p. burmistrz 
za zbędne, albowiem biuro sanitarne miejskie 
funkeyonuje wzorowo, czego najlepszym dowo­
dem, że wedle statystyki stosunki zdrowotne w 
Rzeszowie należą do najlepszych w Galicyi. J e ­
dynie popiera sprawę hal i warstatów mecham 
cznych dla rękodzielników, ale w tym kierunku 
należy w pierwsyym rzędzie czekać pomocy od 
Sejmu. W końcu drżącym ze wzruszenia głosem 
protestuje orseciwko twierdzeniom Dia Niecia,, 
jakoby wybory w Rzeszowie były nieczyste, 
owszem za jego wiedzą i zezwoleniem nie dzia­
ły się nigdy przy wyborach „świństwa i łajda­
ctwa1*; zresztą sam jako „ojciec dzieci11 me brał­
by na siebie tak ciężkiej odpowiedzialności, za­
grożonej obecnie sankcyą nowej ustawy o czy­
stości wyborów.

Podnieść musimy, że p. dr Jabłoński który 
chwali się zawsze, że czujne jego oko wszystko 
widzi, że nie uchodzi jego wiedzy najmniejszy 
postępek członków magistratu nie ma jakoś w ia­
domości o faktach, zasztych pod osobistym jego 
nadzorem przy ostatnich wyborach do Rady miej- 
SKŚej i do parlamentu, kiedy za interwencyą pro- 
pinatora i policyi działy się rzeczy zasługujące 
co najmniej na miano „świństw i łajdactw11.

Następnie zabrał głos Dr H o c h f e 1 d 
i z odwagą sobie właściwą przybrał togę cenzo­
ra dobrych obyczajów wyborczych i on. mistrz 
„w robieniu11 wyborów, zarzucił opozycyi a w 
szczególności p. Dr. N ie d o li, risum teneat!s 
amici, szacherstwa wyborcze. Wywody jego wy­
głoszone zresztą z fałszywym patosem nastrojonfe 
nadto na nutę miłości ojczyzny, i osobistegc po- 
święcma dla spraw og jlnych, wywołały niesmak 
nawet u jego najbliższych zauszników a uśmiech 
politowania na galeryi.

E, ringiem ~ebaty ; .bttdżęuwej 0py£a uch>vą-r 
lenie kilku drobnyeh rezolucy; w sprawie hali 
targowej w roku 1909, sproyyądźema. węgla 
wprost z kopalń p-uskich, niezwiązanych kontra­
ktowo z p. D-uikerem, przyjęć.;1 praktykanta kon­
ceptowego, podjęcia akcyi dla mieszkar. stróżów 
o raz kwestyi warstatów mechanicznych dla rze­
mieślników. W końcu zaznaczyć warto, że na 
woiosek Dra Niecia skreślono kredyt na .podnie­
sienie płac dla urzędników magistrackich, a do 
ze wzgiędu na i tak niepomierne i może najwyż­
sze stosunkowo w Galicyi koszta zarządu miej­
skiego w Rzeszowie.

rzec, że zmodyfikuje całą jedną partyę pracy. 
Projekt miał być przedłożony Izbie parlamentu 
dnia następnego,

— Najjaśniejszy panie, poświęcę tej pracy 
całą noc — rzekł do cesarza.

Powróciwszy do domu myślał; zabiję ich 
0 północy 1 będę miał potem czas aż do rana, 
aby dokończyć roboty.

W ieczór przy kolacyi baron Dau\illiers roz­
mawiał właśnie o tern projekcie budżetu, który 
narobił wielkiej wrzawy. Baron nie podzielał 
wszystkich idei zięcia w przedmiocie finansów, 
znajdywał jednak, że są One rozległe i niezwy­
kłe. Gdy odpowiadał baronowi, zauważył kilka 
razy Nantas, że żona utkwiła oczy w jego twa­
rzy. Teraz często tak na niego patrzyła.

Wejrzenie jej nie miało w sobie żadnej 
Czułości, słuchała go po prostu i staiała się wi­
docznie czytać na jego twarzy myśli, kiore mu 
rozsadzały czaszkę. A Nantas przypuszczał, że 
obawia się, by jej nie zdradzono. Więc silił się 
okazywać swobodę umysłu; mówił dużo, często 
Bię unosił i w końcu przekonał teścia, który 
ustąpił przed jego wielką inteligencyą. Flawja 
Ciągle w niego patrzała i jakaś łagodność, ledwie 
dostrzegalna, przeszła na chwilę po jej twarzy,

Aż do północy Nantas pracował w swym 
gabinecie. Zapalał się coraz więcej, nic już dla 
ieg o  nie istniało, oprócz tej kreacyi, tego me­

chanizmu finansowego,, który zwolna zbudował, 
kółko po kółku, środ puseszkód bez liku.

Gdy zegar wybił dwunastą, podniósł in­
stynktownie głowę. G iszi wielka panowała w pa­
łacu. Nagle przypumriiał sobie, że w ten dom 
zakradł się gach pośród lej ciemności i ciszy. 
Ale ciężko mu było porzucić fo te l: z żalem od­
łożył pióro i uczynił kilka kroków, jak gdyby 
posłuszny lakiejś dawnej woli, której już nie 
odczuwał. Potem żar zaczerwienił mu lica i pło­
mień w  oczach zabłysnął^ I poszedł do pokojów 
żony. ' j?:-

Tego wieczora J Flawja wcześnie odprawiła 
pokojową. Chciała b y ć 1 samą. Aż do północy 
pozostała w saloniku, który ooprzedzał jej sy- 
oialnię. W yciągnięta rta sofce, wzięła w rękę 
książkę. Ale co chwilę książka wypadała jaj 
z dłoni, a ona marzyła, ipatrząc w dal. Twarz 
jej złagodniała i blady uśmiech zabłąkał się cza­
sami na usta.

Żerwała się rta równe nogi. Ktoś zapukał.
-  Kto tam ?
— Proszę puścić — odpowiedział Nantas,
Było to dla niej tak wielką niespodzianką,

że otworzyła drzwi bez zastanawiania się. Nigdy 
jej mąż tak się u niej nie zjawiał.

Wszedł wzburzony,’ gniew na nowo go 
I ogarnął, gdy szedł po schodach do pokoju żony. 

Panna Chain, która czekała go na schodach, 
szepnęła mu do ucha, że pan de Fondetteś jest

tam już od dwóch godzin. Więc też nie okazy­
wał wcale powściągliwości.

-  Pani -  rzekł -  mężczyzna jest ukryty 
w tym pokoju.

Flawja nic nie odpowiedziała przez chwilę, 
lak mvśl jej była daleką. W końcu zrozumiała, 
o co chodzi.

-  Pan oszalałeś — szepnęła.
Ale on nie tracił czasu na dyskusye i szedł 

prosto do jej pokoju. Wtedy poskoczyła i zasło­
niła drzwi do pokoju, wołając;

-  Pan tam nie wejdziesz... jestem tu u 
siebie w domu i wzbraniam panu wstępu!

Drżąca, pełna powagi, stanęła na straży u 
drzwi. Cnwilę stali naprzeciw siebie bez ruchu, 
patrząc sobie oko w oko. On, wyciągnąwszy 
szyję i z ••ękam. naprzód wysuniętemi miał się 
już rzucić na nią, by sobie utorować drogę.

-  Ustąp -  szepnął głosem ochrypłym -  
jestem silniejszy i bądź co bądź wejdę.

-  Nie, nie wejdziesz par* ja tego nie chcę.
A on powtarzał w s z a le :
-  Tam jest mężczyzna, tam jest mężczy­

zna...
Ona, nie racząc nawet zaczeczyć, wzru­

szyła ramionami. A gdy jeszcze krok postąpił,
| rzekła;

(C. d. n )
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Narodowy poseł u pruskiego ambasadora w go­
ścinie. „Kuryer lwowski'1 donosi, że na onegdaj- 
szem przyjęciu u ambasadora pruskiego w Wie­
dniu jawił się jeden jedyny „Polak11, poseł na­
szego miasta J . E. Dr. Leon Biliński, co wywo­
łało w wiedeńskich sferach polskich oburzenie.

Pan Biliński, zalecany w czasie wyborczym 
jako kandydat zagrożonych .nteresów narodo­
wych, wreszcie znalazł sposobność, aby polskość 
swą objawić przez zbratanie się z oficyalnym 
reprezentantem prusactwa.

Bojkot. Przed kilku tygodniami powstał 
między kupcami w naszem mieście a zajętym u 
nich personalem zatarg w sprawie określonych 
godzin pracy.

Rzeszowscy bowiem kupcy, właściciele han­
dlów korzennych mają otwarte sklepy każdo- 
dziennie do g. 12. a nawet 2. w nocy.

Personal kupiecki zażądał więc od swych 
pryncypatów zamykania sklepów o g. 9. wieczór.

Po długich pertraktacyach przyszło między 
personalem a pryncypałami do ugody, polega­
jącej na tern, że sklepy o g. 9. wieczór zostaną 
zamknięte.

La warunki jednak te nie zgodziło się czte­
rech kupców, a mianowicie: Leon Glcicher. I. W. 
Goldstein, firma Baruch Goldstein i Rubin Dóbel.

Kupcy ci nie chcą nawet słyszeć o jakich 
kolwiek ustępstwach na rzecz personalu.

W obec tego uchwalili handlowcy zbojko­
tować owe cztery- firmy przez opuszczenie swych 
posad, dopóki opór pryncypałów nie będzie zła­
many. Jeśli by to jeszcze nie pomogło, uchwa­
lono wywołać strejk całego personalu handlo­
wego w mieście, aby tern zamanifestować soli­
darność wszystkich handlowców z strejkującym 
w tych firmach personalem. Z powodu więc nie­
poczytalnego oporu kilku kupców grozi miastu 
naszemu strejk ogółu handlowców, pociągający 
za sobą SKutki zatamowania największej arieryi 
naszego życia przemysłowego t. j. handlu.

Wenta gospodarcza na dochód Tow. św. W in­
centego a Paulo odbędzie się w niedzielę dnia 20. 
grudnia 1908 w gmachu „Sokoła" rzeszowskie­
go o godzinie 3-ciej po południu przy współ­
udziale muzyki wojskowej 40 p. p.

Koncert głośnego pią listy p. Jerzego Lale- 
wicza :prófęśo^ ■ Rorirefw&łóiłyirtltdfrAcrwskhsgcjy 
który jrr.iał się odbyć 12 b fij zó&tał i  powodu 
choroby nrof. Lalewrcza odłożony do przyszłej 
soboty t. j. 19 grudnia b. r. Bilety, za którymi 
znaczny jest popyt, sprzedaje księgarnia i skład 
nut p. Jaroszowej.

Zm arli. Dr. Józef Gabryel, sekretarz sądo­
wy w 55 roku życia 8. b. m.

Dr. Józef Barzycki emer. inspektor 9anitar 
ny zmarł nagle 9 b. m. w 68. roku życia.

Wieczorek ku czci Adama Mickiewicza urzą­
dzają dzisiaj w sobotę 12. grudnia w sali „So­
koła" uczniowie Il-go gimnazyum.

Uniwersytet ludowy im. Adam Mickiewicza 
urządza w niedzielę 13 b. m. o godzinie 4. popo­
łudniu w sali Rady miejskiej popularny wykład 
dra M. Szyjkowskiego' p. t. „ Polski dramat 
ludowy".

Uniwersytet Jagielloński, urządza w niedzielę 
13 b. m. o godz.4-tej po południu w sali „Sokoła" 
wykład dra Zdzisława Jachimeckiego p. t. „Bee- 
łnoven‘:.

Photoplasticum w Rzeszowie, nlieszczące się 
obecnie w dawnym hotelu „Luftmaszyna", daje 
w tym tygodniu zajmującą seryę a mianowicie : 
„Bośnia**.

Korespondencye.
Ropczyce, dnia 1, grudnia 1908.

Już dwa razy umieszczone były korespon- 
deneye w „Tygodniku1* w sprawach naszego 
powiatu i dlatego mam nadzieję, że Szanowna 
Redakcya nie odmówi i mnie przyjęcia tych paru 
uwag w sprawie, która wprawdzie jest mniej 
sensacyjną, ale dotyczy żywotnych interesów na­
szego miasteczka i jest bardzo aktualną.

P. Józef Bohrer i Nuchim Lów starają się 
o DOzwoienie fta wybudowanie suszarni skór su­
rowych, na gruncie przylegającym do drogi Wie­
lopolskiej. Jaką  plagą jest taka suszarnia, wie­
dzą wszyscy, którzy wybiorą Się na spacer ku 
Dębicy, gdzie jest już jedna suszarnia przy rze­
źni miejskiej. Wyziewy rozchodzące się od niej 
zatykają ludności oddech, płoszą konie, które 
podrażnione wyziewami gnijącego mięsa, pędzą 
na oślep, przy czem nie trudno o wypadek. Su- 
zarnia, którą chcą wybudować p. Lów i Bohrer,

oprócz tych następstw, byłaby jeszcze o wiele 
przykrzejszą dla miasta, przez to, że znajdo­
wałaby i ŝię w pobliżu zabudowań ludzkich. 
Po drugiej stronie drogi bowięm ciągnie się nie­
przerwanie długi szereg domów mieszkalnych 
i gospodarczych, który styka z gruntami gminy 
Chechły, również w tern miejscu gęsto zabudo­
wanemu Suszarnia postawioną w zamierzonem 
miejscu na pograniczu obu gmin, byłaby dla obu 
gmin rozsadnikiem chorób zakaźnych. Gdy bo­
wiem mieszkania ludzkie znajdują się tak blizko, 
z ogromną łatwością roznosiłyby je w porze le­
tniej muchy i bąki, siadając pa rozkładającem 
się mięsie na skórach a następnie przenosząc 
się na ludzi i bydlęta i nakłuwając je. Suszarnia 
taka jest również chdowlą szczurów i myszy, 
a jakie one robią spusztoszenią w gospodarstwie 
domowem i rolnem zbyteczna dodawać. To też 
mieszkańcy miasteczka, bezpośrednio, zagrożeni 
czynią wszystko, by do wybudowania suszarni 
nie dopuścić; wnieśli zaizty przeciw zamierzonej 
budowie do starostwa, wysłali, deoutacyę do Ra­
dy gminnej z prośbą o za'ęci j stanowiska w tej 
sprawie w myśl interesów miąsta, a Rada gmin­
na w zeszłym tygodniu jednogłośnie uchwaliła 
wybudowaniu suszarni w tern miejscu się sprze­
ciwić. Jak  się dowiaduję i mieszkańcy gminy 
Chechły bezpośrednio zagrożeni, a  także tamtej­
sza Rada gminna ma wdrożyć taką samą akcyę. 
Mimo, że słuszność jest po stronie tad gmin­
nych i mieszkańców sprzeciwiających się budowie 
i mimo prawie jednogłośnego oburzenia przeciw 
budowie, p. Nuche m Lówi Bohrer głoszą po mie­
ście, że pozwolenie na budowę dostaną. Już od 
samego początku swoich starań t. j. od wniesie­
nia podania o koncens starali się oni zniechęcić 
i odstraszyć wszystkich od wnoszenia zarzutów 
i robienia starań przeciwnych1 ich zamiarom w 
ten sposób, że p. Sara Lów przechwalała się 
nadzwyczajną życzliwością, i względami p. staro­
sty, argumentując to szczegółami nie-podobnemi 
do wiary. Ta sztuczka jednak się ua nic nie uda­
ła, tak obywatele jak i Rada gmtnn zamanifesto­
wali swoją wolę w obronie ponad wszelką wąt­
pliwość słusznej sprawy i ufają, że tu nie rzeko­
me w/ględy dla p. Sary Lów będą rozstrzygać, 
lecz wzgląd na dobro publiczne i są pewni, że 
dobra sprawa już w pierwszej instancyi zwycięży.

K.

Od drugiego korespondenta z Ropczyc:
' Ropczyce, 30 XI 1908-

■ ś w * : : c  c r,r i ja  t  i ; , .
W dniu. 27 listopada J^ r^ g e W n p ' 7&ęi<3er 

tnia kobieta udała się ranu .o: goćfiihię $ ;ltiej/'rdir 
miejscowego kościoła, chcąc si= wyspowiadać,

Ponieważ wszyscy^trzej księża zajęci byli 
ceremoniami kościelnemi, czekała u weiśc.a za- 
krysiyi; tuż obok konfesyopału, w nadziei — że 
wkrótce się wyspowiada.

Kiedy zobaczyła, że już jeden ksiądz wolny, 
przystąpiła do niego, prosząc go, by wysłuchał 
jej spowiedzi i io w zakrystyi,. bo jest głucha.— 
Zwyczajem tu bowiem jest, że głuchych słuchają 
w zakrystyi.

Niestety natrafiła na ks.. Rogozińskiego, -  
wymieniam jego nazwisko dlatego, aby drudzy 
księża, którym nie można niczego zarzucić, na 
tern nie ucierpieli. — Ksiądy R. kazał jej pójść 
do kontesyonału, a przyszedłszy za chwilę,' za­
czyna ją spowiadać, Zaraz jednak p ;czyna i ka­
że się jej spowiadać z grzechów całego życia 
swojego. Staruszka się usprawiedliwia,, że; nie 
pamięta, że bardzo często ehodzjła do spowiedzi, 
a była ostatnim razem w kwietjiiu b. r. W odpo­
wiedzi na to ks. R. zasłonił kratki konfesyonału 
a staruszka nie wiedząc co to m a znaczyć, cze­
ka z bólem serca więc idzfe do zakrystyi, gdzie 
się żali przed służbą kościelną, że jej ksiądz do­
brodziej nie chce wyspowiadać, a bardzo pra­
gnęłaby by ją wyspow iadaijp, — Tu znowu ją 
pocieszono, że ksiądz proboszcz by ją wyspo­
wiadał, ale nie ma na to czasu bd ma exporta- 
cyę zwłok, zaś ks. katachetę powołują obowią- 
zki do szkoły. Tak więc stai uszka z czem po­
szła do kościoła, z tern wróciła dc domu, opo­
wiadając sąsiadom, jakie się to teraz rzeczy dzie­
ją, że ksiądz wyspowiadać rfie chce.

Wielu parafian żali s.ę, że ks. wikary, jak 
ktoś do niego przyjdzie do spowiedzi, to zaraz 
na wstępie „obryknie1' (wykrzyczy), że ma nie tej 
łagodności, potrzebnej duszpasterzowi. —Nic więc 
uziwnego, że bardzo wielu naszych parafian po­
stanowiło, aby chodzić do spowiedzi do sąsie­
dniego miasteczka Sędztśżowa, od czego ich 
obecnie tylko pora zimowa wstrzymuje.

Obserwując takie stosunki w naszem mia­
steczku, wpadłem na myśl. że „est modus in re- 
bus“. — Dlago też idąc za słowami Chrystusa 
Pana „komu dobrze uczynicie — mniescie uczy­
nili11, udaję się do Szanownej Redakcyi z proś­
bą o umieszczenie powyższego artykułu w swo- 
jem cennem piśmie, gdyż f$ądzę, że kompetentne

„TYGODNIK RZESZOWSKI1* z dnia 13 grudnia

Władze kościelne pouczą ks. R. jak ma wypeł­
niać przyjęte na siebie obowiązki.

W. C.

1908. 3.

i  Mały fejleton.

D Ł U G I .

Cały świat polega na długach i długom za­
wdzięcza swoje powstanie. Księżyc ciągle poży­
cza od słońca, ziemia od księżyca, morze od 
rzek, rzeki od ziemi, ziemia od chmur, chmury 
od rzek i tak wiecznie ktoś u kogoś pożycza, 
zaciąga długi i kręci, ażeby istnieć. Za tym przy­
kładem przyrody poszły państwa, kraje miasta i 
ludzie.

Mówi się „długi1* a nie dług, bo długi w li­
czbie pojedynczej prawie nie istnieją. Gdy przy­
padkiem istnieje gdzie tylko jeden dług, to nie 
trwa długo w stanie kawalerskim, bo podrósłszy 
zaledwie, łączy się szybko z drugim długiem 
i tworzy inne długi. Ta dążność długów do roz­
mnażania się postawiła je w rzędzie najkonie­
czniejszych czynników życia i jego objawów. 
Człowiek, jak uczy medycyna, może żyć bez rąk, 
bez nóg, bez wątroby, a n a w e t- ja k  uczy praktyka 
-  bez głowy, ale bez długów, jak uczy ekono­
mią, człowiek istnieć nie może. Długi są wszech­
mogące i na każdym kroku widoczny jest ich 
zbawienny wpływ: długi kształcą, długi wydają 
za mąż panny, długi odovwają dalekie podróże, 
kończą studya, robią partye, wyjeżdżają na lato, 
leczą, wracają zdrowie,, stroją, żywią, grają, śpie­
wają, łączą i rozłączają ludzi, wynoszą i zniżają, 
pomagają ludziom na każdym kroku i w ka- 
żdem nieszczęściu. Do nich zwraca się człowiek, 
gdy jest w potrzebie, jaK do dobrego przyjacie­
la, a potem szybko o nich, jak przyjacielu, za­
pomina.

Długi, to jak wiadomo; jedyna rzecz, któ­
rą można robić bez pieniędzy. Dlatego należą 
do tych dobrych rzeczy, których się nigdy nie 
ma dosyć. I są przy tern zagadką: trudno je za­
ciągnąć, a p-zecież niema człowieka, któryby tej 
trudności nie pokonał.

Dwa razy każdy dług nie daje człowieko­
wi spać: wtedy, kiedy go ma zaciągnąć i wtedy 
kiedy je ma-spłacić a nie rr.oże. ale tylko, jeżeli 
Człowiek nie jest do długów przyzwyczajony. Bo 
do długów, jak do wszystkiego, co dobre, czło­
wiek się łatwo przyzwyczaja, a wtedy tylko raz 
snę T d ł^ sp a ^ ^ if lB ^ ję b;m ^Q w ięie , kijdy go ma 
rfaelggft^i^Wiłteoję&pe śp^śft&n ispra
-wiedliwęgOs: ąłę 
nie może;

Długi są, jak m ło ść : zapomina się 0 nich 
szybko, a gdy się człowiekowi przypomną, mo­
żna je prolongować. I są także doskonałym 
środkiem komunikacyjnym, bo człowieka szybko 
uwożą do Ameryki, gdzie może zacząć robić 
długi na nowo.

Jakkolwiek długi są dobrą rzeczą, przecież 
człowiek cza9em chce się ich pozbyć i wtedy na 
spłacenie Wielu małych długów zaciąga jeden 
wielki dług, co się nazywa konwersyą, a pizy- 
pomina tęgo bociana,, który chcąc wyciągnąć 
obie nogi' z błota, oparł się ó  dziób. Nogi wy­
ciągnął wprawdzie, ale dziób z głową były już 
w błocie. — Czyli innemi słowy: aby nie mieć 
długów, płaci się długi długami i ma się znowu 
długi. Człowiek stworzony jest do długów, które 
są jego słońcem, powietrzem i życiem! Dla dłu­
gów żyjemy, na nie pracujemy i do nich tęskni­
my. Dla długów istnieją banki, sądy i kryminały, 
z których jedne ułatwiają wstęp do drugiego. 
Długi rządzą światem, który bez nich nie mógłby 
istnieć, jak bez powietrza i wody. Długi trzymaią 
świat, a ci którzy przepowiadają koniec świata, 
nie pamiętają chyba o długach, które mu żgi- 
nąć nie dadzą, jak długo one istnieją. A czy 
kiedy przestaną istnieć ? KI.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Antoni łŁorciytaaolia.

N A D E S Ł A N E  "
(R ub iyka  ta  nie pochodzi od - Redakcyi,  k tóra  też żadnej 
za  nią nie liieże odpowiedzialności.)

Powszechnie uznane za najlepsze są prze­
tłuszczone M Y D Ł A  M. M A L I N O W S K I E ­
GO w W arszawie, Analizowane w c. k. Za­
kładzie do badania artykułów spożywczych 
w Krakowie. Mydła: toaletowe (11 odmian 
z zapachami kw iatów ), lecznicze, marm uro­

we, Pn .e-mina.
W Rzeszowie do nabycia w aptece Wnego P.

A. Karpińskiego.
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W?gl
najlepsze i najtańsze 
oraz podpałki ma na 
składzie przy ulicy 
Sandomierskiej I. 32
Aniela FIAŁKOWSKA.

Mieszkanie
• do wynajęcia -
sk ładające się z 4. pokoi, 
kuchni, piw nicy, s trychu , 
spiżarni i d rew utn i, od N o ­
wego R oku do w ynajęcia.

b l i ż s z a  w ia d o m o ś ć  u W P .  
F i a ł k o w s k i e g o ,  u l i ca  S o k o l a  1. 
p a n e r .

Fortepian
w dobrym stanie

uardzo tanio 
do sp rzed a n ia .
W iadom ość w d rukarn i p. 
F ilie ra  (Drzediem A rvaya) 

ul. T rzeciego Maja 1. 7.

Bardzo smaczne

ZIEMNIAKI
JADALNE
ma na sprzedaż 
po cenie 5 koron 
za lOO kg. z od­
stawą do Rzeszowa
Zarząd dóbr Zalesie

p. Rzeszów.

W “ o i ' i iR .4  w n o n u
K a ż d y  m o ż e  3 ob ie  i s w y m  n a j b l i ż s / y m  s p r a w m  n a j w i ę k s z ą  p m s l u g ę .  l i n n m  

M j ^ g i ą o  g r a m o f o n  n a j n o w s - e i  i u l e p s z o n e j  k o n s t r n k c y i  z m a r k ą  „ A N I O Ł E K 1*, 
k l ó r y  z u p e ł n i e  b e z  s z m e r u  o d d a j e  n t t u r a l n e  g ł o s y .  —  C e n a  b a r d z o  n i s k a .

Poleca: P ierw szy  
Krajowy stóad - GRAM0F0N0W i P łY T  z MARKĄ 

OCHRONNĄ ANIOLLK

W Ł  optyka w Rzeszowie ul- 3-go Maja I. 3.
W ielki wybór płąt i w ijm iana tijchże. Udziela się na w ypłat w dogodnych rafach.
S t o s u n k o w o  w k r ó t k i m  czas i e  zd o b y ł  sob i e  g r a m o fo n  i f o n o g r a f  w sz ec h s t ro n ne  uznani e .  O d d a j ą  w y r a ź n ą  i n a t u ­
r a l n ą  w y m o w ę ,  m u zy k ę  w o k a l n o - i n s t r u m e n t a l n ą  o r az  d e k l a m a c y e  i wsze lk i e  k o m b i n a c j e  zg ło se k ,  s ą  z a r a z em  
nauczyc i e l ami  o b cy c h  j ę z y k ó w  a s ł użą  za r o z r y w k ę .  —  S zc ze g ó l ną  za l e t ą  t y ch  a p a r a t ó w  j e s t  wyraźuy  i da l eko  
i dący ton.  — U z y s k a n o  n a j z n a k o m i t s z y c h  a r t y s t ów ,  a r t y s t k i  i o r k i e s t ry ,  ce lem uchwy t  en i a  ich g r y  u? p ł y t ach .

Najkoi7i]stniejs?i] dochód dla PP. Restauratorów  i w łaścicie li hoteli.

MICHAŁ KAZIK, SKŁAD PAPIERU
  _  _ *  f iZ E S z o w jE  -  u l ic a  Ko ś c iu s z k i  l . 9 .____________

N a  G w i a z d k ę
po l ec a  w w .e lk im  w y b o r z e  i po nCHckch r e n a c h  
o z d o b n e  pap i e ry  l i s t ow e  w k a se t ka c h  w n a jn o w sz y m  
f asonie .  A lbu my  na  fo tograf i e  i k a r t y  w id o k o w e  w 
o p r a w a c h  i du sz owy ch  l u b  s k ó r k o w y c h .  P a m i ę t n i k 1 —  
K a s e t k i  z f a r b am i .  —  W sz e l k i e  p r zy bo r y  i wzory  

do  ma l owan ia .
2AEAWKI dla dzieci wjrrrbu Stowarzyszenia wytwórczego 

„Własną prącą“ w Rzeszowie.
K a s e t k i  p lu s z ow e  —  K a ła m a r z e  z b r ązu  l ub  n ik lo we .  

Książeczki z obrazkami i powiastkami dla dzieci.

- R A M K I  N A  F O T O G R A F I E  —  S C Y Z O R Y K I .  -
ORYGINALNE WYROBY JAPOŃSKIE. " W l  

a m ia n o w i e :  t ack i  —  pop i e ln i czk i  —  k as e t k i  —  
p ug i l a r e sy  —  p ap i e ro śn i c e  —  sz k a t u łk i  na  cy g a ra  

i t.  p.
-  Książeczki do modlenia w prześlicznych oprawach. —  
O b ra z y  św ię t y ch  i r o d z a j o w e  w- o: d ob n y c h  o p r a w a c h .  
P a p i e r y  p o d  t o r t y  i p l a ck i .  P a p i e r y  do  w y k ł ad an i a

sza l  ku ch en n yc h .
Karty widokowe ze iw, Mikołajem, świąteczne i noworoczne, 
reprodukcyc malarzy polskich jakoto:  Stasiaka, Rynkow­

skiego, Tcndosa i innyoh.
- S z o p k i  k o m p l e m e  i w a r k u s z a c h  d o  sk l e j an i a .  - 
P r ze ś l i c z ny  w y b ó r  d e k o r a c y i  na  d r zew ko ,  a m i a n o ­
wici e :  s z nu rk i  i n i t k i  z ł o t e ,  s r e b r n e  i k o lo ro we ,  
ku l e  s zk l anne ,  gwiazdy ,  Śnieg s z tuczny,  s zn u rk i  do 
w iązan i a  p r ze d m io tó w ,  p o z ló t k a  na o r zec hy ,  św iecz ­

ki, l i c h t a r zyk i  i t .  p.
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Na Gwiazdkę! 
Księgarnia J. Jaroszawej

w Rzeszowie
poleca śliezue książki dziecinne, ksisżk i 11 u - 
strow ane d la  dorosłych, obrazy  a rtystyczne , 
kaset ki ź farbam i, książeczki do m alowania 

i w. innych.
■■■■ ■ Kartki z św Mikołajem. -

Z powod u bra to u miojaoa 
w ysprzeda ż najśwież­
szy cłx nowości w  papie- 
racłi listowych, po zni- 

żoiiycłi conacVi.

J0BT" Książki illustrowane na ra ty . ~ ^ M |_
Z nakom ita książka  kucharska R . M akarew i­
czowi i na ra ty  po 1 hor. ią je ^ c z u ie ,  ?=4f* 

Wszystkie kalendarze na składzie.

Ajencya poważnego Towarzystwa 
asekuracyjnego

poszukuje

Z d o l n e g o  a k w i z y t o r a
W iadom ość w księgarn i J .  JA R O S Z O W E J.

Na Boże Narodzenie!
są

S  I  O  E l  X i  A
m a s z y n y  d c  szycia  naj-poży 

tęcz_eiejszym po d ark iem .

Na Boże Narodzenie!
ru cżu a je  nabyć we w szystkich 

naszych składach.

Singer Co Tow. Akc Maszyn do szycia ul T rzec iego  M aja  I. 5.

BANK ZALICZKOWY
w Rzes2owie, przą ul, 3  go M aja 5. I. piętro

płaci od nowych wkładeK oszczęd­
ności złożonych od I. stycznia 1908

o  /
/  0

już od dnia lokacyi gotów ki, oraz opłaca 
—- sam podaick rentowy -  ~

D Y  R E K C  Y A:
Jan  Ais m. p. Teofil Q z:erżyński in. p.

ira 6 od sta.

BAR A M E R Y K A Ń S K I
w Rzeszowie przy ul. 3-go Raja
D ogodna schadzka d la przejezdnych i m iejscow ych. —  
O bszerna hala piw na. —  K ażdego czasu św ieże piwo 
pilzneńskie. P rzekąski zim ne i gorące. O bsługa szybka. 

C eny um iarkow ane.

Ramy do obrazów
W na i 1 f p s z y  in g n a c i e  poleca 

K S I E U  A RHTIA

J. Jaroszowej w Rzeszowie.

Do nabycia we 
wszystkich 

większych han­
dlach kolonial­

nych.

Z d r u k a r n i  L e o n a  F i l i e r a  w Rzeszowie


